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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  – Je­stem dok­to­ro­wa Eve­lyn Ha­stings. Ale mo­żesz do mnie mó­wić po imie­niu.


  Mad­die Cran­ston spoj­rza­ła po­dejrz­li­wie na ko­bie­tę, któ­ra uśmie­cha­ła się do niej ze współ­czu­ciem. Wi­dzia­ła ją po raz pierw­szy w ży­ciu. To nie ona tam­tej no­cy, w Do­ver, po­ja­wi­ła się w jej po­ko­ju. To był jej mąż, dok­tor Sa­mu­el Ha­stings. I to on ją prze­pra­szał i pro­po­no­wał fi­nan­so­wą re­kom­pen­sa­tę. Tak jak­by ja­ka­kol­wiek su­ma mo­gła wy­na­gro­dzić to, co się sta­ło.


  We­dle słów księ­cia Eve­lyn Ha­stings by­ła po­łoż­ną, a za­tem zna­ła się na do­le­gli­wo­ściach zwią­za­nych z cią­żą i roz­mo­wa z nią – gdy­by Mad­die jej za­ufa­ła – mo­gła­by po­dzia­łać na nią uspo­ka­ja­ją­co.


  A Mad­die po­trze­bo­wa­ła uspo­ko­je­nia. Chwi­la­mi czu­ła się tak źle, że za­czy­na­ła się oba­wiać, że to, co się dzie­je z jej or­ga­ni­zmem, nie jest cał­kiem nor­mal­ne; że jest to ro­dzaj ka­ry. A prze­cież je­że­li ktoś w ogó­le za­słu­gi­wał na ka­rę za to, co się sta­ło tam­tej no­cy, to ksią­żę St. Al­dric. Dla­cze­go więc Bóg ka­zał cier­pieć jej, a nie je­mu?


  Ode­gna­ła te przy­kre my­śli i po­sta­no­wi­ła nie oka­zy­wać stra­chu ani sła­bo­ści. Ży­cie na­uczy­ło ją, że sła­bość jest zwy­kle przez lu­dzi wy­ko­rzy­sty­wa­na.


  – Wi­tam pa­nią, pa­ni Ha­stings – po­wie­dzia­ła chłod­no, po­da­jąc rę­kę swo­jej roz­mów­czy­ni. – Na­zy­wam się Ma­de­li­ne Cran­ston i je­stem pan­ną.


  Pa­ni Ha­stings zi­gno­ro­wa­ła jej chłód.


  – Do­my­ślam się – ode­zwa­ła się to­nem jesz­cze ła­god­niej­szym i bar­dziej uspo­ka­ja­ją­cym niż przed­tem – że ksią­żę po­słał po mnie, bo je­steś brze­mien­na.


  Mad­die, mil­cząc, kiw­nę­ła tyl­ko gło­wą. Nie mo­gła wprost uwie­rzyć, że zja­wi­ła się tu­taj, w lon­dyń­skim do­mu księ­cia St. Al­dric, no­sząc je­go dziec­ko, i te­raz sta­ra­no się zna­leźć jak naj­lep­sze wyj­ście z jej dra­ma­tycz­nej ży­cio­wej sy­tu­acji. Wciąż ba­ła się, że ksią­żę wpad­nie w koń­cu w gniew i roz­ka­że ją uka­rać.


  – Masz mdło­ści? – in­da­go­wa­ła da­lej Eve­lyn.


  Mad­die po­now­nie kiw­nę­ła gło­wą.


  – Ka­żę za­tem przy­nieść her­ba­ty z im­bi­rem. Uspo­koi żo­łą­dek.


  Za­dzwo­ni­ła po słu­żą­ce­go, wy­da­ła mu sto­sow­ne po­le­ce­nie i py­ta­ła da­lej:


  – Tkli­wość pier­si? Brak mie­siącz­ki?


  Mad­die kiw­nę­ła gło­wą, po czym wy­szep­ta­ła:


  – Od dwóch mie­się­cy.


  – I je­steś nie­za­męż­na. A… gdy się zo­rien­to­wa­łaś, co się dzie­je, nie pró­bo­wa­łaś prze­rwać cią­ży?


  Mad­die prze­mknę­ło przez myśl ta­kie roz­wią­za­nie. Ja­kie ży­cie, za­sta­na­wia­ła się, bę­dę mu­sia­ła wieść, ja, nie­ślub­nie po­czę­ta ko­bie­ta, ze swym wła­snym nie­ślub­nym po­tom­kiem, kie­dy St. Al­dric po­sta­ra się, abym nie zdo­by­ła po­sa­dy u żad­nej sza­no­wa­nej ro­dzi­ny?


  Szyb­ko jed­nak po­zby­ła się wszel­kich wąt­pli­wo­ści. Sko­ro jej mat­ka zde­cy­do­wa­ła się ją uro­dzić, ona to sa­mo win­na jest swe­mu dziec­ku. A po­za tym nie chcia­ła, by wy­cho­wy­wa­ło się wśród ob­cych lu­dzi tak jak ona.


  Wie­dzia­ła jed­nak do­brze, że nie cze­ka ich ła­twe ży­cie. Za­rów­no Ma­de­li­ne, jak i jej dziec­ko, bę­dą zma­gać się z odium ko­bie­ty upa­dłej.


  Cał­kiem ina­czej na­to­miast przed­sta­wiać się bę­dzie ich ży­cio­wa sy­tu­acja, je­że­li nie­żo­na­ty, a wy­so­ko po­sta­wio­ny oj­ciec dziec­ka weź­mie od­po­wie­dzial­ność za swe czy­ny. Po­czu­ła na­gle wiel­ką de­ter­mi­na­cję, aby go do te­go zmu­sić… Nie wie­dzia­ła jed­nak, w ja­ki spo­sób te­go do­ko­nać.


  – Nie – od­po­wie­dzia­ła na py­ta­nie pa­ni Ha­stings. – Nie pró­bo­wa­łam po­zbyć się dziec­ka.


  – Ro­zu­miem. – Pa­ni Ha­stings za­ru­mie­ni­ła się z lek­ka i za­raz zmie­ni­ła te­mat: – I do­świad­czasz zmien­nych na­stro­jów? – py­ta­ła da­lej. – Czu­jesz się tak, jak­by twój umysł i cia­ło do cie­bie nie na­le­ża­ły?


  Na to py­ta­nie nie da­ło się od­po­wie­dzieć po pro­stu kiw­nię­ciem gło­wą, bo­wiem do­ty­czy­ło ono rze­czy zbyt skom­pli­ko­wa­nej. Mad­die pod­nio­sła wzrok na pa­nią Ha­stings i ze­braw­szy się na od­wa­gę, wy­zna­ła szep­tem:


  – Mój na­strój zmie­nia się z mi­nu­ty na mi­nu­tę. Śmie­ję się, a w na­stęp­nej chwi­li za­le­wam się łza­mi. Mam bar­dzo su­ge­styw­ne sny. A na ja­wie naj­dzi­wacz­niej­sze po­my­sły. – Jed­nym z nich był przy­jazd tu­taj. – Cza­sa­mi bo­ję się, że wa­riu­ję.


  Eve­lyn uśmiech­nę­ła się i usia­dła wy­god­niej w fo­te­lu.


  – To cał­kiem nor­mal­ne – za­pew­ni­ła spo­koj­nie. – Nie jest to nic in­ne­go jak wzbu­rze­nie hu­mo­rów, zwią­za­ne z roz­wo­jem no­we­go ży­cia. Wca­le nie wa­riu­jesz, mo­ja dro­ga. Po pro­stu spo­dzie­wasz się dziec­ka.


  Przy­nie­sio­no her­ba­tę z im­bi­rem i nie­ty­po­we, po­zba­wio­ne sma­ku cia­stecz­ka. Mad­die nie­uf­nie skosz­to­wa­ła jed­ne­go i, ku wła­sne­mu zdzi­wie­niu, po­czu­ła się nie­co le­piej.


  – To cud, że ko­bie­ty w ogó­le są w sta­nie to prze­trwać – po­wie­dzia­ła. – A jesz­cze więk­szym cu­dem jest to, że po­zwa­la­ją, by to się w ich ży­ciu po­wtó­rzy­ło.


  Pa­ni Ha­stings naj­wy­raź­niej uzna­ła tę uwa­gę za za­baw­ną, bo cał­kiem otwar­cie się ro­ze­śmia­ła.


  – Od tej po­ry nie masz się cze­go bać. Ja bę­dę się to­bą opie­ko­wa­ła.


  Mó­wi­ła ła­god­nym gło­sem; ema­no­wa­ły z niej spo­kój i pew­ność, któ­re do­da­ły Mad­die otu­chy.


  – Dzię­ku­ję – po­wie­dzia­ła, opie­ra­jąc się wy­god­niej o po­dusz­ki so­fy.


  – Za­nim po­ja­wi­ły się u cie­bie te ob­ja­wy, ob­co­wa­łaś z męż­czy­zną, praw­da? – przy­po­mnia­ła jej ła­god­nie. – Wiesz z pew­no­ścią, ja­kie to mo­gło mieć kon­se­kwen­cje?


  – Nie był to mój wy­bór – za­pew­ni­ła Mad­die, sta­ra­jąc się z ca­łych sił, by głos jej nie za­drżał.


  Pa­ni Ha­stings, sły­sząc to, aż wstrzy­ma­ła od­dech ze zdu­mie­nia. Za­raz jed­nak przy­wo­ła­ła swój zwy­kły uspo­ka­ja­ją­cy uśmiech.


  – Znasz toż­sa­mość męż­czy­zny, któ­ry jest za to od­po­wie­dzial­ny?


  – Znam. – Mad­die po­sta­no­wi­ła wy­ja­wić praw­dę, li­cząc na po­moc tej współ­czu­ją­cej ko­bie­ty. – To ksią­żę St. Al­dric – wy­rzu­ci­ła z sie­bie i od ra­zu po­czu­ła ulgę. – No­co­wa­łam w go­spo­dzie w Do­ver – mó­wi­ła da­lej. – A ksią­żę póź­nym wie­czo­rem wszedł do mo­je­go po­ko­ju nie­pro­szo­ny i…


  Eve­lyn Ha­stings otwo­rzy­ła sze­ro­ko oczy ze zdu­mie­nia. Nie mo­gła w to uwie­rzyć.


  – Świę­ty wtar­gnął do two­je­go po­ko­ju i wbrew two­jej wo­li…?


  – Nie świę­ty, tyl­ko ksią­żę St. Al­dric – po­pra­wi­ła ją Mad­die. – Był nie­trzeź­wy. A gdy by­ło już po wszyst­kim, stwier­dził zwy­czaj­nie, że po­my­lił po­ko­je.


  – Je­steś te­go pew­na?


  – Pro­szę za­py­tać o to sa­me­go księ­cia. On te­mu nie za­prze­cza. Al­bo pro­szę po­mó­wić z dok­to­rem Ha­sting­sem, któ­ry rów­nież tam był… I na­wet ze mną roz­ma­wiał…


  – Ro­zu­miem. Do­brze. W ta­kim ra­zie za­py­tam mę­ża, co wie o ca­łej tej spra­wie – od­rze­kła po­ryw­czo Eve­lyn, jak­by na­raz za­pa­ła­ła gnie­wem na ca­ły mę­ski ród. – Za­pew­ne nie masz ro­dzi­ny, któ­ra po­mo­gła­by ci w tej sy­tu­acji? – py­ta­ła da­lej. – Ni­ko­go, kto by mógł cię wspie­rać?


  Mad­die po­krę­ci­ła gło­wą.


  – Je­stem zu­peł­nie sa­ma – po­twier­dzi­ła. – Nie mam ni­ko­go.


  – No to bę­dziesz mia­ła mnie! – za­pew­ni­ła ją sta­now­czo Eve­lyn, po czym wsta­ła z fo­te­la. – Wy­bacz mi te­raz. Mu­szę pójść po­roz­ma­wiać o tym z mę­żem. A tak­że z księ­ciem. I za­pew­niam cię, że gdy z ni­mi skoń­czę, o nic nie bę­dziesz już mu­sia­ła się mar­twić.


  Po tych sło­wach wy­pro­sto­wa­ła się i, ni­czym ru­sza­ją­ca na bój kró­lo­wa-wo­jow­nicz­ka, skie­ro­wa­ła się ku drzwiom i wy­szła, za­my­ka­jąc je za so­bą ze sta­now­czym stuk­nię­ciem.


  Mad­die uśmiech­nę­ła się z ulgą i, po­pi­ja­jąc drob­ny­mi ły­ka­mi her­ba­tę, roz­sia­dła się wy­god­niej na so­fie. Wie­dzia­ła, że te­raz wy­star­czy już tyl­ko cze­kać.


  Mi­cha­el Po­ole, ksią­żę St. Al­dric, stał w ho­lu swo­jej lon­dyń­skiej re­zy­den­cji wraz z przy­rod­nim bra­tem, Sa­mu­elem Ha­sting­sem, i wy­si­lał słuch. Pra­gnął do­wie­dzieć się, jak za za­mknię­ty­mi drzwia­mi sa­lo­nu prze­bie­ga roz­mo­wa dwóch ko­biet. Bar­dzo chciał po­znać praw­dę, zdo­być pew­ność.


  Je­że­li w dro­dze jest mo­je dziec­ko, za­sta­na­wiał się, być mo­że na­wet syn, mój mę­ski po­to­mek… to zmie­nia wszyst­ko.


  – Ona cię od­na­la­zła? – za­py­tał Sam Ha­stings, wpa­tru­jąc się w za­mknię­te drzwi sa­lo­nu.


  – Ow­szem, ubie­gła mnie – po­twier­dził Mi­cha­el.


  Prze­wi­dy­wał, że tak bę­dzie, ale nie spo­dzie­wał się, że fakt ten spra­wi mu ta­ką ulgę. Bo­wiem dzię­ki te­mu mógł po­znać jej na­zwi­sko i zo­ba­czyć twarz. Mógł też sko­ja­rzyć ją z tam­tą no­cą, któ­ra by­ła dla nie­go je­dy­nie nie­ja­snym, mgli­stym i mę­czą­cym wspo­mnie­niem.


  – Przy­kro mi – po­wie­dział Sam. – To nie po­win­no by­ło po­to­czyć się w ten spo­sób… Spra­wa po­win­na by­ła zo­stać w spo­sób wła­ści­wy za­ła­twio­na już w Do­ver. Źle się sta­ło, że po­zwo­li­łem jej uciec. Kie­dy z nią tam­tej no­cy roz­ma­wia­łem, twier­dzi­ła, że nie ży­czy so­bie kon­tak­tu z to­bą, ani wte­dy, ani w przy­szło­ści. Obie­ca­łem usza­no­wać jej wo­lę, ale prze­cież mo­głem zro­bić znacz­nie wię­cej. Bóg wie, że bez­sku­tecz­nie sta­ra­łem się ją po­tem zna­leźć – mó­wił da­lej Sam. – Ale An­glia to bar­dzo du­ży kraj. I miesz­ka w nim wie­le nie­szczę­śli­wych mło­dych ko­biet.


  – Nie ob­wi­niaj sie­bie – od­rzekł Mi­cha­el. – Ja je­stem za wszyst­ko od­po­wie­dzial­ny. Gdy­bym tam­te­go wie­czo­ra spił się do nie­przy­tom­no­ści, nie skrzyw­dził­bym jej. A ty nie mu­siał­byś się po­tem zaj­mo­wać tą okrop­ną spra­wą… Tak czy ina­czej, nie po­wi­nie­nem był po­stą­pić, tak jak po­stą­pi­łem – pod­su­mo­wał.


  Sam nic nie od­po­wie­dział, co do­wo­dzi­ło, że się z nim zga­dza. Po chwi­li jed­nak oznaj­mił:


  – Ni­g­dy byś się do te­go nie po­su­nął, gdy­by nie two­ja cho­ro­ba…


  – No tak. Cho­ro­ba, któ­rą każ­de dziec­ko prze­szło­by bar­dzo lek­ko.


  – Ale ty nie by­łeś już dziec­kiem. Co in­ne­go, gdy or­ga­nizm ma nie­doj­rza­ły układ roz­rod­czy, a co in­ne­go, gdy cho­ro­ba do­ty­ka ko­goś do­ro­słe­go.


  – Jak­że de­li­kat­nie to uj­mu­jesz, pa­nie dok­to­rze.


  Mi­cha­el przy­po­mniał so­bie, że le­żał wte­dy przez dłu­gie dni z wy­so­ką go­rącz­ką i ją­dra­mi spuch­nię­ty­mi tak, że bał się nie tyl­ko ich do­tknąć, ale na­wet na nie spoj­rzeć. Od tam­tej po­ry żył w cią­głym stra­chu, któ­ry z cza­sem prze­ro­dził się w prze­ko­na­nie o bez­płod­no­ści.


  Na­dzie­ja jed­nak ni­g­dy go nie opu­ści­ła, choć ile­kroć wspo­mi­nał cho­ro­bę, lęk po­wra­cał. Te­raz, po raz pierw­szy od mie­się­cy, na no­wo do­strzegł w swo­im ży­ciu sens.


  – Pan­na Cran­ston – po­wie­dział – od­na­la­zła mnie nie dla­te­go, że nie za­do­wa­la jej su­ma, któ­rą jej da­łeś. Ona się tu po­ja­wi­ła, bo, jak twier­dzi, jest brze­mien­na.


  Za­pa­dła ci­sza, po­śród któ­rej le­karz sta­rał się nie dać po so­bie po­znać, że jest za­sko­czo­ny.


  – Czy to w ogó­le moż­li­we? – za­py­tał St. Al­dric.


  – Oczy­wi­ście, że to moż­li­we – od­rzekł przy­rod­ni brat. – Mó­wi­łem ci od sa­me­go po­cząt­ku, że nie każ­dy do­ro­sły męż­czy­zna do­zna­je te­go ro­dza­ju skut­ków świn­ki. Ale ty się upar­łeś… Za­czą­łeś się włó­czyć i pić. I po pi­ja­ne­mu do­wo­dzić swo­jej mę­sko­ści.


  – Bę­kart był­by tej mę­sko­ści naj­lep­szym do­wo­dem – stwier­dził Mi­cha­el, u któ­re­go strach, że zwy­kła go­rącz­ka spra­wi­ła, że jest ostat­nim z ro­du, za­mie­nił się w ob­se­sję.


  – Pra­gną­łeś bę­kar­ta i wy­glą­da na to, że to pra­gnie­nie się te­raz zi­ści – po­wie­dział Sam, krę­cąc ze smut­kiem gło­wą. – Co za­mie­rzasz zro­bić?


  Mi­cha­el spoj­rzał na bra­ta ze zdu­mie­niem. Jak mój wła­sny brat mógł mieć choć­by cień wąt­pli­wo­ści? – po­my­ślał.


  – Szcze­rze mó­wiąc, nie spo­dzie­wa­łem się, że los obej­dzie się ze mną tak ła­ska… tak ko­rzyst­nie – po­wie­dział.


  – Jak mo­żesz tak mó­wić? Zde­flo­ro­wa­łeś gu­wer­nant­kę! – od­parł Sam, po czym, uświa­do­miw­szy so­bie, że mó­wi pod­nie­sio­nym gło­sem, zni­żył go do szep­tu. – I to na do­da­tek bez jej zgo­dy? Czyś ty osza­lał?


  – Nie. Oczy­wi­ście, że nie mia­łem za­mia­ru jej… znie­wo­lić. Nie mia­łem na­wet za­mia­ru wejść do po­ko­ju tej gu­wer­nant­ki. Za­błą­dzi­łem.


  – Za­błą­dzi­łeś, bo by­łeś pi­ja­ny – przy­po­mniał mu brat.


  – To praw­da – przy­znał. – I po­stą­pi­łem go­rzej niż nasz oj­ciec, któ­ry za­ba­wiał się tyl­ko z chęt­ny­mi do mi­ło­snych igra­szek żo­na­mi przy­ja­ciół. Ale ko­bie­ta, któ­rej szu­ka­łem tam­tej no­cy, nie by­ła by­naj­mniej nie­wi­niąt­kiem. I w ra­zie gdy­by na­sze spo­tka­nie oka­za­ło się brze­mien­ne… w skut­ki, do­sta­ła­by so­wi­tą za­pła­tę. Co wię­cej, uznał­bym dziec­ko.


  – Za­mie­rzasz chy­ba uznać tak­że i to, któ­re uro­dzi ta gu­wer­nant­ka – upew­nił się Sam, przy­po­mi­na­jąc bra­tu o od­po­wie­dzial­no­ści.


  Nie mu­siał jed­nak się o to mar­twić. Mi­cha­el Po­ole, któ­ry przez ca­łe la­ta wiódł ży­cie przy­kład­ne i któ­ry błą­dził je­dy­nie w cią­gu ostat­nich kil­ku mie­się­cy, nie miał wąt­pli­wo­ści, jak te­raz po­stą­pić.


  Te­raz na­le­ża­ło tyl­ko po­roz­ma­wiać z gu­wer­nant­ką i prze­ko­nać ją do te­go, co na­le­ży zro­bić, po­my­ślał St. Al­dric.


  – Dziec­ko pan­ny Cran­ston wca­le nie mu­si być bę­kar­tem – po­wie­dział ostroż­nie, ob­ser­wu­jąc re­ak­cję Sa­ma. – Je­że­li ją po­ślu­bię, uczy­nię owo dziec­ko mo­im spad­ko­bier­cą…


  – Po­ślu­bisz ją? – Sam spoj­rzał na nie­go z iro­nicz­nym uśmie­chem. – Nie prze­sły­sza­łem się? Je­śli nie… to sam nie wiem, czy się śmiać, czy po­słać cię do szpi­ta­la dla obłą­ka­nych.


  – A dla­cze­go nie miał­bym jej po­ślu­bić? Czyż­by jest w niej coś, co czy­ni ją oso­bą nie­od­po­wied­nią na żo­nę? Jest gu­wer­nant­ką, a za­tem ma wy­kształ­ce­nie… Jest zdro­wa…


  I bar­dzo uro­dzi­wa, do­po­wie­dział w my­ślach.


  – I praw­do­po­dob­nie cię nie­na­wi­dzi – za­uwa­żył Sam.


  – Ma po te­mu do­bry po­wód. Ale ja te­raz dam jej po­wód do te­go, że­by prze­sta­ła mnie nie­na­wi­dzić. A na­wet sto po­wo­dów. Al­bo i ty­siąc. Dam jej wszyst­ko, co mam… cze­go za­pra­gnie. Sam, zro­zum, mu­szę mieć żo­nę i dziec­ko, pra­wo­wi­te­go spad­ko­bier­cę, któ­re­mu zo­sta­wię ma­ją­tek i ty­tuł. I być mo­że nie bę­dę miał lep­szej na to szan­sy, być mo­że owa dziew­czy­na jest swo­istym da­rem od lo­su.


  Na­gle otwo­rzy­ły się drzwi sa­lo­nu i mię­dzy brać­mi sta­nę­ła Eve­lyn, wspie­ra­jąc rę­ce na bio­drach i groź­nie spo­glą­da­jąc to na jed­ne­go, to na dru­gie­go.


  – Wy­tłu­macz­cie się oby­dwaj – po­wie­dzia­ła po­ryw­czo. – Za­pew­nij­cie mnie, że to, co mó­wi ta dziew­czy­na, nie jest praw­dą. I że ty – zwró­ci­ła się z gnie­wem do mę­ża – nie mia­łeś żad­ne­go udzia­łu w tej ka­ry­god­nej spra­wie.


  Sam pod­niósł obie rę­ce uspo­ka­ja­ją­cym ge­stem.


  – Po­je­cha­łem z Mi­cha­elem do Do­ver – za­czął się tłu­ma­czyć – je­dy­nie po to, by przy­wo­łać go do po­rząd­ku. Prze­cież… ja­ko je­go oso­bi­sty le­karz… mu­szę dbać o je­go zdro­wie, praw­da?


  Eve­lyn Ha­stings za­re­ago­wa­ła na to lo­do­wa­tym ski­nie­niem gło­wy.


  – Miał ob­ja­wy cze­goś, co bym na­zwał chro­nicz­nym sta­nem nie­trzeź­wo­ści. – Tu Sam ci­cho od­chrząk­nął. – I… ro­bił rze­czy, o któ­rych wo­lał­bym nie mó­wić w two­im to­wa­rzy­stwie.


  – Za­da­wał się z ko­bie­ta­mi lek­kich oby­cza­jów – po­wie­dzia­ła Eve­lyn, by­naj­mniej


  nie zszo­ko­wa­na, a po­tem wbi­ła wzrok w Mi­cha­ela. – Jed­nak ten fakt nie uspra­wie­dli­wia te­go, jak po­trak­to­wa­łeś pan­nę Cran­ston.


  – To by­ła po­mył­ka, przy­się­gam. Sze­dłem do po­ko­ju in­nej ko­bie­ty. I skrę­ci­łem w nie­wła­ści­wy ko­ry­tarz…


  Ani ciem­no­ści, ani stan odu­rze­nia nie by­ły żad­nym uspra­wie­dli­wie­niem, bo róż­ni­ca mię­dzy ho­żą i do­rod­ną bar­man­ką a drob­ną pan­ną Cran­ston da­wa­ła się ła­two za­uwa­żyć i bez świa­tła. Pro­blem po­le­gał na tym, że Mi­cha­el, zbli­żyw­szy się do łóż­ka ko­bie­ty, są­dził, że ona za­cho­wu­je się tak, jak­by na nie­go z utę­sk­nie­niem cze­ka­ła.


  – Kie­dy się zo­rien­to­wa­łem, że nie ma go w sy­pial­ni na gó­rze – tłu­ma­czył da­lej Sam – za­czą­łem go szu­kać. I wte­dy usły­sza­łem krzy­ki. Gdy tra­fi­łem do po­ko­ju pan­ny Cran­ston, by­ło już za póź­no, bo­wiem sta­ła się rzecz… nie­od­wra­cal­na. Przy­szły pra­co­daw­ca pan­ny Cran­ston, któ­ra szu­ka­ła pra­cy gu­wer­nant­ki i umó­wi­ła się z nim na roz­mo­wę w owej go­spo­dzie, zna­lazł się w ko­ry­ta­rzu pod jej drzwia­mi, do­słow­nie o dwa kro­ki za mną, i był świad­kiem wszyst­kie­go, co za­szło. Pan­na Cran­ston stra­ci­ła wszel­kie szan­se na za­trud­nie­nie.


  Mi­cha­el skrzy­wił się, przy­po­mi­na­jąc so­bie tam­ten wie­czór, któ­re­go dru­ga po­ło­wa by­ła dla nie­go je­dy­nie męt­nym wspo­mnie­niem. Wie­dział tyl­ko, że coś, co mia­ło być roz­kosz­ną schadz­ką, za­koń­czy­ło się pła­czem i krzy­ka­mi. I że on sam stał wśród ca­łe­go te­go ha­ła­su, chwie­jąc się na no­gach i ma­jąc na so­bie tyl­ko ko­szu­lę, pod­czas gdy je­go przy­rod­ni brat, Sam, pio­ru­no­wał go peł­nym obu­rze­nia wzro­kiem.


  – Od tam­te­go cza­su – za­czął tłu­ma­czyć się Eve­lyn – prze­sta­łem pić. I za­ła­twił­bym spra­wę z pan­ną Cran­ston na dru­gi dzień ra­no, gdy­by nie ucie­kła z go­spo­dy, za­nim do­szło mię­dzy na­mi do roz­mo­wy.


  – Czcze roz­wa­ża­nia. Nikt z nas cza­su nie cof­nie – od­rze­kła Eve­lyn, krę­cąc gło­wą. – Waż­ne jest to, co za­mie­rzasz zro­bić te­raz.


  – A czy ona mó­wi praw­dę? – za­py­tał Mi­cha­el, bo­jąc się do­pu­ścić do sie­bie na­dzie­ję. – Jest brze­mien­na?


  – Zba­da­łam pan­nę Cran­ston i mo­gę z ca­łą pew­no­ścią po­wie­dzieć, że ma wszel­kie ob­ja­wy do­wo­dzą­ce, że spo­dzie­wa się dziec­ka – od­rze­kła spo­koj­nie i rze­czo­wo Eve­lyn.


  Mi­cha­el też sta­rał się za­cho­wać spo­kój. Wie­dział, że nie po­wi­nien na tę wieść oka­zy­wać ani pod­nie­ce­nia, ani, tym bar­dziej, za­do­wo­le­nia.


  Mam dziec­ko, a mo­że na­wet sy­na – po­my­ślał, le­d­wie tłu­miąc uśmiech za­do­wo­le­nia.


  Gdy­by miał mę­skie­go po­tom­ka, za­pew­nił­by mu naj­lep­sze wa­run­ki, zu­peł­nie in­ne, niż miał on sam, i wy­cho­wał­by go na naj­lep­sze­go i naj­bar­dziej od­po­wie­dzial­ne­go spad­ko­bier­cę, któ­ry w przy­szło­ści za­trosz­czył­by się o ro­do­wy ma­ją­tek i pra­cu­ją­cych w nim lu­dzi. A ród St. Al­dric bę­dzie trwał na­dal, nie utra­ciw­szy nic ze swej świet­no­ści…


  – Py­tam cię jesz­cze raz: co za­mie­rzasz w tej spra­wie zro­bić?


  Sta­now­czy i na­tar­czy­wy głos szwa­gier­ki spra­wił, że Mi­cha­el ock­nął się z za­my­śle­nia.


  I ock­nąw­szy się, przed­sta­wił swój plan.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Z ho­lu do­bie­ga­ły stłu­mio­ne od­gło­sy roz­mo­wy. A Mad­die, choć wie­dzia­ła, że mó­wi się o niej, mia­ła chwi­la­mi dziw­ne po­czu­cie, że obec­na sy­tu­acja nie ma z nią nic wspól­ne­go. Za­nim wy­da­rzy­ła się ta rzecz w Do­ver, uni­ka­ła wszyst­kie­go, co mo­gło­by spro­wo­ko­wać plot­ki na jej te­mat. Jej na­dzie­je by­ły skrom­ne, a przy­szłość prze­wi­dy­wal­na. Za­mie­rza­ła uczyć cu­dze dzie­ci, peł­niąc obo­wiąz­ki gu­wer­nant­ki w ko­lej­nych ro­dzi­nach, a na sta­rość żyć ze swo­ich nie­wiel­kich oszczęd­no­ści lub za­miesz­kać u ro­dzi­ny, któ­ra ją po­lu­bi na ty­le, by za­pew­nić jej dach nad gło­wą i utrzy­ma­nie na­wet wte­dy, kie­dy jej usłu­gi nie bę­dą już po­trzeb­ne.


  Jed­nak te­raz na­dzie­ja na ta­kie ży­cie cał­kiem zni­kła. Mad­die wie­dzia­ła, że po skan­da­lu w Do­ver żad­na przy­zwo­ita ro­dzi­na jej nie za­trud­ni. Głu­pio zro­bi­ła, uma­wia­jąc się ze swo­im nie­do­szłym pra­co­daw­cą w go­spo­dzie, ale gdy on za­pro­po­no­wał, by spo­tka­li się w Do­ver, po­ku­sa oka­za­ła się zbyt sil­na. W cią­gu pa­ru lat wra­ca­ła do tej go­spo­dy kil­ka ra­zy, wie­dząc, że tam, przy­naj­mniej w snach, bę­dzie mło­da i wol­na od wszel­kich obo­wiąz­ków, ja­kie nio­sło jej ży­cie. Kła­dła się tam spać, my­śląc i ma­rząc je­dy­nie o Ri­char­dzie i o ich ostat­niej wspól­nej no­cy.


  Jed­nak czło­wiek, któ­ry po­ja­wił się tam­te­go fe­ral­ne­go wie­czo­ru w jej po­ko­ju, oka­zał się kimś zu­peł­nie in­nym niż wy­śnio­ny ko­cha­nek. Ca­ła ta hi­sto­ria, choć za­czę­ła się bar­dzo słod­ko, skoń­czy­ła się praw­dzi­wym kosz­ma­rem. Kie­dy Mad­die się ock­nę­ła, z jej łóż­ka wy­wle­ka­no wła­śnie pi­ja­ne­go, ob­ce­go męż­czy­znę, a pan Bar­ker, sto­jąc w drzwiach, wo­łał do­no­śnym gło­sem, że ta­kiej jak ona ko­bie­ty nie wol­no wpro­wa­dzać do przy­zwo­itej go­spo­dy, a tym bar­dziej do­pusz­czać w po­bli­że nie­win­nych dzie­ci. Po chwi­li ca­ła awan­tu­ra prze­nio­sła się na ko­ry­tarz, a ona za­trza­snę­ła drzwi, szyb­ko się ubra­ła i za­raz po wscho­dzie słoń­ca ukrad­kiem wy­mknę­ła z go­spo­dy. Przed­tem jed­nak usły­sza­ła na­zwi­sko te­go, któ­ry za­kradł się do jej łóż­ka. Ów męż­czy­zna żą­dał, by nie ro­bio­no ty­le ha­ła­su o to, że ksią­żę St. Al­dric za­żył roz­ko­szy z po­moc­ni­cą bar­ma­na.


  Po ca­łej tej hi­sto­rii Mad­die przez dwa mie­sią­ce po­zo­sta­wa­ła bez pra­cy, prze­ja­da­jąc pra­wie ca­łe skrom­ne oszczęd­no­ści. Po czym – zo­rien­to­waw­szy się, że na świe­cie po­ja­wi się wkrót­ce no­wa za­leż­na od niej isto­ta, zbyt ma­lut­ka i zbyt bez­bron­na, by zro­zu­mieć, w ja­kim znaj­du­ją się po­ło­że­niu – za ostat­nie pie­nią­dze ku­pi­ła bi­let do Lon­dy­nu.


  A te­raz znaj­do­wa­ła się w do­mu pa­ra An­glii i pi­ła her­ba­tę w sa­lo­nie, pod­czas gdy tro­je ob­cych lu­dzi za za­mknię­ty­mi drzwia­mi roz­strzy­ga­ło o jej lo­sie. Jed­ną z nich by­ła Eve­lyn Ha­stings, któ­ra do­brze wie­dzia­ła, że nie­ślub­ny po­to­mek księ­cia za­słu­gu­je na przy­zwo­ite wy­kształ­ce­nie i na to, by mieć w ży­ciu szan­sę na awans spo­łecz­ny. I że w tym ce­lu po­trzeb­ne są na­praw­dę spo­re pie­nią­dze.


  Li­cząc na to, że pod­czas usta­la­nia fi­nan­so­wych wa­run­ków ugo­dy, Eve­lyn oka­że się jej orę­dow­nicz­ką, Mad­die przy­po­mnia­ła so­bie wła­sne dzie­ciń­stwo. Ro­dzi­na, któ­ra wzię­ła ją na wy­cho­wa­nie, nie po­zwo­li­ła jej za­po­mnieć, że jest nie­ślub­nym dziec­kiem nie­zna­nych ro­dzi­ców, a szko­ła z in­ter­na­tem, w któ­rej się na­stęp­nie kształ­ci­ła, nie ukry­wa­ła fak­tu, że pła­ci za nią ja­kiś ta­jem­ni­czy do­bro­czyń­ca. Wsku­tek te­go snu­to na jej te­mat róż­ne do­my­sły, ale wy­so­ka su­ma, któ­rą wkrót­ce wpła­co­no, wy­star­czy­ła, by uci­szyć wszel­kie zło­śli­we plot­ki. Wy­kształ­ce­nie zaś po­zwo­li­ło jej za­ra­biać na ży­cie pra­cą gu­wer­nant­ki, gdy do­ro­sła.


  Po­my­śla­ła te­raz, że ksią­żę St. Al­dric mo­że swe­mu nie­ślub­ne­mu dziec­ku za­pew­nić los znacz­nie lep­szy. Je­że­li bę­dzie to dziew­czyn­ka, pój­dzie z pew­no­ścią do do­sko­na­łej szko­ły, a póź­niej za­pew­ni jej się de­biut pod­czas lon­dyń­skie­go se­zo­nu i wy­da się ją do­brze za mąż. Je­że­li na­to­miast uro­dzi się chło­piec, ksią­żę za­dba o to, by zdo­był do­bry, po­wa­ża­ny za­wód i na­wią­zał sprzy­ja­ją­ce ka­rie­rze sto­sow­ne zna­jo­mo­ści. Ksią­żę mo­że tak­że dziec­ko uznać, a w ta­kim wy­pad­ku nie bę­dzie się ono cho­wa­ło bez ro­dzi­ny. Zy­ska oj­ca, a ona, je­go mat­ka, upew­niw­szy się, że przy­szłość dziec­ka jest za­bez­pie­czo­na, spo­koj­nie znik­nie, zmie­ni na­zwi­sko i roz­pocz­nie ży­cie od no­wa.


  I wszyst­ko dla wszyst­kich do­brze się uło­ży.


  Gdy tak roz­my­śla­ła, otwo­rzy­ły się drzwi i do sa­lo­nu wszedł dok­tor Ha­stings wraz z żo­ną. A za ni­mi ksią­żę, któ­ry za­mknął drzwi za so­bą.


  Bo­że ko­cha­ny, ależ on przy­stoj­ny! – po­my­śla­ła Mad­die, pa­trząc na nie­go i sta­ra­jąc się ukryć wra­że­nie, ja­kie na niej zro­bił. Do­szła do wnio­sku, że Pan Bóg, da­jąc ży­cie te­mu tak ba­jecz­nie bo­ga­te­mu i po­tęż­ne­mu czło­wie­ko­wi, ob­da­rzył go wprost ide­al­ną uro­dą. Ksią­żę był bo­wiem wy­so­ki i szczu­pły, a jed­no­cze­śnie mu­sku­lar­ny. Mię­śnie je­go nóg, opię­tych bia­ły­mi poń­czo­cha­mi i wą­ski­mi spodnia­mi, by­ły wy­ro­bio­ne dzię­ki kon­nej jeź­dzie i in­nym ak­tyw­no­ściom, a ca­ła syl­wet­ka har­mo­nij­na i peł­na gra­cji. Oczu księ­cia nie da­ło się opi­sać zwy­kłym sło­wem „nie­bie­skie”, by­ło ono bo­wiem zbyt po­spo­li­te. Tur­ku­so­we, błę­kit­ne, nie­bie­ska­wo­zie­lo­ne… Mad­die szu­ka­ła w my­ślach od­po­wied­nie­go sło­wa, lecz bez­sku­tecz­nie. Tym­cza­sem sku­pi­ła spoj­rze­nie na blond wło­sach księ­cia, roz­świe­tla­nych ostat­ni­mi pro­mie­nia­mi po­po­łu­dnio­we­go słoń­ca, któ­re to wło­sy od­gar­nę­ła wła­śnie ze skro­ni peł­nym gra­cji ru­chem dłoń o smu­kłych dłu­gich pal­cach. Ta dłoń, choć de­li­kat­na, po­dob­nie jak je­go gład­ko ogo­lo­na twarz, nie mia­ła w so­bie nic ko­bie­ce­go. Za­rys szczę­ki i do­łek w bro­dzie świad­czy­ły o mę­skiej sta­now­czo­ści, na­to­miast usta księ­cia…


  Pa­mię­ta­ła je do­brze. Po­dob­nie jak je­go ra­mio­na, okry­te de­li­kat­nym ma­te­ria­łem ko­szu­li, któ­ra pie­ści­ła jej skó­rę, gdy ją obej­mo­wał…


  Po­czu­ła na ple­cach przy­jem­ny dresz­czyk i ogar­nę­ło ją po­czu­cie wi­ny. Pa­mię­ta­ła bo­wiem rze­czy, któ­rych przy­zwo­ita ko­bie­ta pa­mię­tać nie po­win­na i któ­rych nie na­le­ża­ło ko­ja­rzyć z przy­jem­no­ścią, bo prze­cież tam­ta noc przy­nio­sła jej zgu­bę.


  Pa­ni Ha­stings za­uwa­ży­ła jej zde­ner­wo­wa­nie. Po­de­szła bli­żej, usia­dła obok na so­fie i wzię­ła ją za rę­kę.


  – No i co, Sam? – zwró­ci­ła się gniew­nie do mę­ża. – Co masz nam do po­wie­dze­nia?


  – Pan­no Cran­ston – pod­jął le­karz, pa­trząc na Mad­die ze współ­czu­ciem – obaj, ksią­żę St. Al­dric i ja, je­ste­śmy pa­ni win­ni prze­pro­si­ny. I jesz­cze raz za­pew­niam pa­nią, że nie gro­zi pa­ni żad­ne nie­bez­pie­czeń­stwo.


  – Tak, pan­no Cran­ston. Nie ma się pa­ni cze­go oba­wiać… Tej no­cy, kie­dy się po­zna­li­śmy…


  – To zna­czy wte­dy, kie­dy wszedł pan nie­pro­szo­ny do mo­je­go po­ko­ju – uści­śli­ła.


  – Tak, oczy­wi­ście. A więc, tej no­cy by­łem pi­ja­ny. Tak pi­ja­ny, że nie po­tra­fił­bym zna­leźć dro­gi do wła­snej sy­pial­ni, a tym bar­dziej do cu­dzej… Przy­się­gam, że wzią­łem pa­nią za ko­goś in­ne­go.


  No tak, po­my­śla­ła, wziął ją za ko­goś in­ne­go. A ona sa­ma zdra­dzi­ła sie­bie, otwie­ra­jąc na je­go przy­ję­cie ra­mio­na tak, jak­by ocze­ki­wa­ła ko­chan­ka, wbrew te­mu, że by­ła przy­zwo­itą gu­wer­nant­ką.


  – I zwra­cał się pan do mnie, uży­wa­jąc imie­nia Pol­ly – do­po­wie­dzia­ła, czu­jąc gniew nie tyl­ko na nie­go, ale i na sie­bie.


  – Mia­łem umó­wio­ną schadz­kę i by­łem pi­ja­ny – po­wtó­rzył. – Pi­ja­ny prak­tycz­nie bez prze­rwy od do­brych kil­ku mie­się­cy. I w tym cza­sie zro­bi­łem wie­le okrop­nych rze­czy, ale ni­g­dy nie znie­wo­li­łem żad­nej ko­bie­ty…


  – Żad­nej prócz mnie – po­pra­wi­ła go, po­stę­pu­jąc nie­spra­wie­dli­wie, bo prze­cież nie użył wo­bec niej si­ły.


  – No tak – przy­znał po chwi­li wa­ha­nia. – Nie zro­bi­łem cze­goś ta­kie­go ni­g­dy przed­tem. Ani ni­g­dy po­tem. Tam­ta noc na­uczy­ła mnie, jak ni­sko po­tra­fi upaść czło­wiek, gdy uża­la się nad so­bą i my­śli tyl­ko o wła­snej roz­ko­szy – do­dał, pa­trząc na nią ni­czym nie­sfor­ny uczeń obie­cu­ją­cy po­pra­wę.


  Od­po­wie­dzia­ła mu su­ro­wym spoj­rze­niem nie­prze­jed­na­nej, kar­cą­cej gu­wer­nant­ki.


  – Mnie na­to­miast – stwier­dzi­ła – tam­ta noc na­uczy­ła te­go, że nie na­le­ży ufać zam­kom w drzwiach w peł­nej go­ści go­spo­dzie.


  – Gdy­by to by­ło moż­li­we – mó­wił da­lej ksią­żę – wy­ma­zał­bym prze­szłość i spo­wo­do­wał­bym, że­by­śmy się ni­g­dy nie spo­tka­li. Po­nie­waż jed­nak nie jest to moż­li­we, po­sta­ram się wy­na­gro­dzić krzyw­dę, któ­rą pa­ni wy­rzą­dzi­łem. Przy­wró­cę pa­ni cześć. Spra­wię, że ni­cze­go ni­g­dy pa­ni nie za­brak­nie, że ni­g­dy pa­ni udzia­łem nie bę­dzie zwąt­pie­nie… Że bę­dzie pa­ni mia­ła wszyst­ko, cze­go pa­ni po­trze­ba.


  A więc wy­gra­łam, prze­mknę­ło Mad­die przez myśl, po­nie­waż ksią­żę ofia­ro­wy­wał jej na­wet wię­cej, niż pra­gnę­ła. Dzię­ki te­mu za­cznie te­raz no­we ży­cie.


  – Czy obie­cu­je pan to sa­mo dziec­ku, któ­re się na­ro­dzi?


  – Oczy­wi­ście – od­rzekł z uśmie­chem.


  – Za­tem osią­gnę­li­śmy po­ro­zu­mie­nie? Za­wrze­my ugo­dę?


  – Dziec­ku ni­cze­go nie za­brak­nie. Po­dob­nie jak pa­ni. Nie bę­dzie się pa­ni mu­sia­ła sta­rać o ni­sko płat­ną po­sa­dę w cu­dzym do­mu. Bo to pa­ni bę­dzie wy­naj­mo­wa­ła gu­wer­nant­ki. Bę­dzie też pa­ni mia­ła dom. Al­bo, je­że­li pa­ni ze­chce, kil­ka do­mów.


  – Bę­dzie pa­ni mia­ła opie­kę – włą­czył się dok­tor Ha­stings. – Po­dob­nie jak dziec­ko. A je­że­li na­sze dzi­siej­sze pro­po­zy­cje pa­ni nie za­do­wo­lą, bę­dzie pa­ni mo­gła je od­rzu­cić i przed­ło­żyć swo­je wła­sne…


  Eve­lyn Ha­stings po­twier­dzi­ła sło­wa mę­ża ski­nie­niem gło­wy i uści­snę­ła dło­nie Mad­die, a ksią­żę St. Al­dric sta­now­czym to­nem wpadł w sło­wo przy­rod­nie­mu bra­tu:


  – Pan­no Cran­ston, za­pew­niam pa­nią, że uznam dziec­ko bez żad­nej dys­ku­sji. W mo­jej ro­dzi­nie by­ło do­tych­czas zbyt wie­le se­kre­tów po­wo­du­ją­cych licz­ne kło­po­ty. Więc ma pa­ni mo­je sło­wo. Dziec­ko, któ­re pa­ni no­si, jest mo­je i bę­dzie się ono cie­szy­ło wszel­ki­mi przy­wi­le­ja­mi, ja­kie mo­gę mu za­ofe­ro­wać.


  – Dzię­ku­ję, Wa­sza Ksią­żę­ca Mość – po­wie­dzia­ła Mad­die.


  A więc uda­ło się. Od­nio­sła suk­ces. Jed­nak… czy nie oka­za­ło się to zbyt ła­twe? – prze­mknę­ło jej przez gło­wę.


  – Ale… – mó­wił da­lej ksią­żę. – Jest pew­na kom­pli­ka­cja, a ra­czej wa­ru­nek.


  Czyż­by? – po­wie­dzia­ła w my­ślach. Je­że­li tak, to nie z mo­jej wi­ny.


  – Bę­dę mil­cza­ła. Nie po­wiem ni­ko­mu, jak do­szło do po­czę­cia dziec­ka – za­pew­ni­ła po­spiesz­nie.


  – Nie o to cho­dzi – stwier­dził ksią­żę, prze­cha­dza­jąc się ner­wo­wo po po­ko­ju. – Cho­dzi o to, że sześć mie­się­cy te­mu za­cho­ro­wa­łem. Na świn­kę. Gdy­bym był dziec­kiem, cho­ro­ba ta nie by­ła­by ni­czym po­waż­nym…


  – Zda­ję so­bie z te­go spra­wę. Kil­ko­ro mo­ich pod­opiecz­nych na to cho­ro­wa­ło – wpa­dła mu w sło­wo Mad­die. – Jed­nak co to ma wspól­ne­go z na­szą spra­wą?


  – Mam pod­sta­wy, by wąt­pić – od­rzekł spo­koj­nie – bym w kon­se­kwen­cji tej cho­ro­by był zdol­ny spło­dzić po­tom­stwo.


  – Wąt­pi pan za­tem w praw­dzi­wość mo­ich oskar­żeń? – za­py­ta­ła Mad­die, zry­wa­jąc się z so­fy.


  – Ależ nie! – za­prze­czył na­tych­miast. – Wca­le nie. By­łem oczy­wi­ście ni­mi za­sko­czo­ny, bo wi­dzi pa­ni… przed na­szym spo­tka­niem w Do­ver spę­dzi­łem czte­ry mie­sią­ce, włó­cząc się po kra­ju i usi­łu­jąc so­bie sa­me­mu udo­wod­nić wła­sną po­ten­cję. Wła­śnie pod­czas jed­nej z ta­kich… eska­pad tra­fi­łem na pa­nią, szu­ka­jąc ko­goś in­ne­go, z kim mia­łem się spo­tkać w jed­nym z po­ko­jów go­spo­dy.


  Był więc pi­ja­kiem i dra­niem pra­gną­cym po­kła­dać się z każ­dą na­po­tka­ną ko­bie­tą, tyl­ko po to, by udo­wod­nić wła­sną mę­skość. Wca­le jej to nie za­sko­czy­ło. Za­ło­ży­ła rę­ce na pier­siach i mie­rząc go wzro­kiem, cze­ka­ła na dal­szy ciąg.


  – Nie je­stem z te­go dum­ny – mó­wił da­lej, nie zwra­ca­jąc uwa­gi na jej kar­cą­cą po­sta­wę. – Chcę tyl­ko, że­by pa­ni zna­ła praw­dę. Przez sześć mie­się­cy żad­na in­na ko­bie­ta nie przy­szła do mnie z ta­ki­mi jak pa­ni żą­da­nia­mi. Gdy­by któ­raś się po­ja­wi­ła, po­wi­tał­bym ją z ra­do­ścią, bo­wiem po­rzu­ci­łem już na­dzie­ję. Ba­łem się, co bę­dzie z suk­ce­sją. Za­da­wa­łem so­bie py­ta­nie, co bę­dzie, je­że­li nie spło­dzę sy­na, co sta­nie się z ty­tu­łem, wło­ścia­mi i ży­ją­cy­mi w nich ludź­mi… Prze­cież ja za owych lu­dzi od­po­wia­dam, za­pew­niam im bez­piecz­ny byt i środ­ki do ży­cia. A gdy­bym oka­zał się nie­zdol­ny do… – Wzru­szył ra­mio­na­mi. – Wi­dzi pa­ni, je­stem ostat­nim człon­kiem mo­je­go ro­du po­cho­dzą­cym z pra­we­go ło­ża.


  Zmru­ży­ła oczy, sły­sząc to okre­śle­nie. I po­my­śla­ła, że nie­któ­rzy lu­dzie są zbyt dum­ni z te­go, jak zo­sta­li po­czę­ci. Prze­cież w tej spra­wie nikt nie ma wy­bo­ru.


  – To nie uspra­wie­dli­wia te­go, co się wy­da­rzy­ło w Do­ver – od­po­wie­dzia­ła krót­ko.


  – Wca­le nie twier­dzę, że uspra­wie­dli­wia. Po pro­stu chcę to pa­ni wy­ja­śnić. Tam­tej no­cy spo­dzie­wa­łem się zna­leźć ko­bie­tę, któ­rej nie­ob­ce są nie­bez­pie­czeń­stwa zwią­za­ne z ta­ki­mi przy­pad­ko­wy­mi spo­tka­nia­mi. Ale pa­ni… pa­ni jest gu­wer­nant­ką, praw­da?


  – By­łam – po­pra­wi­ła. – Te­raz uzy­ska­nie po­sa­dy jest dla mnie cał­kiem nie­moż­li­we.


  – Ro­zu­miem – po­wie­dział, a ton współ­czu­cia w je­go gło­sie za­brzmiał pra­wie szcze­rze. – Nie za­mie­rzam ode­słać pa­ni z drob­ną su­mą i obiet­ni­cą, że zaj­mę się dziec­kiem, tak jak­by by­ła pa­ni ja­kąś ko­bie­tą lek­kich oby­cza­jów twier­dzą­cą, że no­si mo­je­go bę­kar­ta.


  Zro­bił krok w jej kie­run­ku, spra­wia­jąc, że się cof­nę­ła i usia­dła na so­fie, a po­tem, na­gle, przy­kląkł u jej stóp na jed­no ko­la­no.


  – Za­słu­gu­je pa­ni na coś lep­sze­go – po­wie­dział po­waż­nie. – Za­mie­rza­łem pa­ni wszyst­ko so­wi­cie wy­na­gro­dzić. I zro­bił­bym to, gdy­by pa­ni zo­sta­ła w go­spo­dzie do ra­na. Do­pil­no­wał­bym też, że­by nie sta­ło się pa­ni nic złe­go. Nie zmu­sił­bym pa­ni do po­szu­ki­wa­nia mnie i do zwra­ca­nia się do mnie z żą­da­niem za­dość­uczy­nie­nia. Ale pa­ni ucie­kła, za­nim zdą­ży­łem z pa­nią po­roz­ma­wiać – do­koń­czył ła­god­nym to­nem.


  Do cze­go on zmie­rza? – za­da­ła so­bie w du­chu py­ta­nie Mad­die. Czyż­by spo­dzie­wał się, że we­zmę na sie­bie część wi­ny za obec­ną sy­tu­ację?


  Nie za­mie­rza­ła te­go zro­bić. Sta­ra­ła się jed­nak przy­po­mnieć so­bie, co czu­ła tam­tej no­cy. Chcia­ła przy­po­mnieć so­bie uczu­cia, któ­rych nie by­ła w sta­nie ogar­nąć ro­zu­mem. Gniew, strach i po­czu­cie wi­ny, a tak­że, mu­sia­ła to przy­znać, wstyd. Bo­wiem to, co czy­ni­ła z tym ob­cym męż­czy­zną, by­ło zdra­dą… Zdra­dą w sto­sun­ku do jej uko­cha­ne­go Ri­char­da…


  Któ­re­go już daw­no nie by­ło, po­nie­waż za­gi­nął na woj­nie, a ona pra­gnę­ła za­cho­wać w pa­mię­ci spę­dzo­ne z nim chwi­le czy­stej mi­ło­ści. Chwi­le, któ­rych mia­ła nie za­po­mnieć do koń­ca ży­cia i ni­g­dy nie ża­ło­wać.


  – Nie by­łam w sta­nie prze­by­wać ani chwi­li dłu­żej pod tym sa­mym da­chem, co pan – po­wie­dzia­ła.


  I ucie­kła. Tak, ucie­kła, choć by­ło to głu­pie z jej stro­ny. Ja­kie jed­nak mia­ła po­wo­dy, by są­dzić, że on za dnia obej­dzie się z nią le­piej niż w no­cy?


  – Ro­zu­miem pa­nią – za­pew­nił ją. – I te­raz pra­gnę pa­ni po­móc. Nie wy­prę się dziec­ka. Uznam je. Jed­nak – do­dał z wa­ha­niem – czy nie le­piej dla nie­go bę­dzie, je­że­li… za­miast zo­stać uzna­nym prze­ze mnie bę­kar­tem… zo­sta­nie – za­wa­hał się – …mo­im pra­wo­wi­tym spad­ko­bier­cą?


  Mad­die, sły­sząc te sło­wa, omal nie wy­buch­nę­ła śmie­chem. Opa­no­wa­ła się jed­nak i po­wie­dzia­ła z prze­śmiew­czym uśmie­chem:


  – Za chwi­lę za­py­ta mnie pan, czy nie le­piej być księż­ną, a nie zwy­kłą gu­wer­nant­ką.


  Po tych sło­wach w po­ko­ju za­pa­dła ci­sza, któ­rą do­pie­ro prze­rwał ksią­żę.


  – Wła­śnie to ro­bię – po­wie­dział, ode­tchnąw­szy z ulgą. – Do­kład­nie o to py­tam.


  Po­now­nie za­pa­dła ci­sza, tym ra­zem dłuż­sza. Mad­die ana­li­zo­wa­ła w my­śli sło­wa księ­cia, za­sta­na­wia­jąc się, czy aby to nie sen.


  – To…. – po­wie­dzia­ła w koń­cu – …to jest po pro­stu nie­moż­li­we!


  On się mną ba­wi, po­my­śla­ła z go­ry­czą, ba­wi się mo­im kosz­tem. Cze­ka, aż cał­kiem opu­ści mnie od­wa­ga, by po­tem… Je­den Bóg wie, co za­mie­rza ze mną zro­bić!


  Przy­szło jej do gło­wy, że po­win­na na­tych­miast ucie­kać. Spró­bo­wa­ła wstać, jed­nak no­gi od­mó­wi­ły jej po­słu­szeń­stwa. Opa­dła z po­wro­tem na so­fę.


  Tym­cza­sem ksią­żę St. Al­dric wciąż przed nią klę­czał, cze­ka­jąc, aż ona się uspo­koi, i po­now­nie bę­dzie mógł pod­jąć te­mat:


  – Ta­ka sy­tu­acja by­ła­by pod wie­lo­ma wzglę­da­mi bar­dzo ko­rzyst­na, praw­da? – za­py­tał. – Zo­staw­szy księż­ną St. Al­dric, nie mu­sia­ła­by się pa­ni oba­wiać utra­ty czci po uro­dze­niu dziec­ka. I nie mar­twi­ła­by się pa­ni, jak prze­trwać.


  Pa­trzył na nią swy­mi błę­kit­ny­mi ocza­mi i mó­wił gło­sem ni­skim, wręcz uwo­dzi­ciel­skim.


  Mad­die na mgnie­nie oka przy­po­mnia­ła so­bie, co czu­ła w chwi­li, gdy on w Do­ver zna­lazł się w jej łóż­ku i gdy ca­ła ta hi­sto­ria z roz­kosz­ne­go ma­rze­nia nie zmie­ni­ła się jesz­cze w ist­ny kosz­mar.


  – Ba­ła­bym się pa­na – po­wie­dzia­ła bez ogró­dek, a ksią­żę aż się wzdry­gnął, sły­sząc te sło­wa.


  Za­raz jed­nak się opa­no­wał i od­parł:


  – Przy­się­gam, że nie dam pa­ni wię­cej żad­ne­go po­wo­du do obaw. Nasz syn bę­dzie miał wszyst­ko, co naj­lep­sze: wy­kształ­ce­nie, po­zy­cję spo­łecz­ną, a z cza­sem i mo­je miej­sce w par­la­men­cie. Nie wspo­mi­na­jąc o ca­łym ma­jąt­ku.


  – Ale rów­nie do­brze mo­gę uro­dzić cór­kę – od­rze­kła i po­my­śla­ła zło­śli­wie, że bę­dzie się o to mo­dli­ła.


  – By­ło ma­ło praw­do­po­dob­ne, że w ogó­le spło­dzę dziec­ko – od­rzekł. – Sko­ro jed­nak to już się sta­ło, je­stem pe­wien, że bę­dzie to chło­piec, bo w na­szej ro­dzi­nie od po­ko­leń ja­ko pierw­szy ro­dzi się chło­piec. Więc i tym ra­zem uro­dzi się syn, któ­ry na­uczy się ode mnie za­rzą­dzać ma­jąt­kiem. Bę­dzie też z ca­łą pew­no­ścią sta­rał się być czło­wie­kiem lep­szym niż je­go oj­ciec.


  – I nie po­my­li ni­g­dy po­koi, gdy znaj­dzie się w ja­kiejś go­spo­dzie – do­da­ła cierp­ko Mad­die.


  Na to obo­je Ha­sting­so­wie się żach­nę­li, jed­nak ksią­żę ski­nął tyl­ko gło­wą.


  – Mój na­stęp­ca – po­wie­dział – bę­dzie czło­wie­kiem szla­chet­nym, za­rów­no z uro­dze­nia, jak i cha­rak­te­ru. Nie wol­no go za­nie­dby­wać, na­wet te­raz, w cią­gu pierw­szych mie­się­cy w ło­nie mat­ki. Oświad­czam też, że nie chcę, by za­ist­nia­ła ja­ka­kol­wiek plot­ka na ich te­mat.


  – A czy ja nie mam nic do po­wie­dze­nia na te­mat przy­szło­ści swo­je­go sy­na i swo­jej wła­snej? – pa­dło py­ta­nie z ust Mad­die, po któ­rym ksią­żę przez chwi­lę się za­sta­na­wiał.


  – Są­dzę – po­wie­dział w koń­cu – że mo­że mi pa­ni swo­jej rę­ki od­mó­wić. Ale ja po­no­wię swo­ją proś­bę.


  Pró­bo­wał ująć jej dłoń, ale ona ją gwał­tow­nie cof­nę­ła.


  – Pan­no Cran­ston, po­trze­bu­ję te­go dziec­ka.


  – Więc niech je pan po uro­dze­niu za­bie­rze i wy­cho­wa. Niech pan ob­da­rzy je ma­jąt­kiem i za­pew­ni mu wy­so­ką po­zy­cję spo­łecz­ną. Lecz ze mnie niech pan nie czy­ni czę­ści tej trans­ak­cji. Ja nie pra­gnę­łam te­go, co się sta­ło. Wte­dy, w tej go­spo­dzie, to nie ja przy­szłam do pa­na, tyl­ko pan do mnie. Jest pan oj­cem dziec­ka i nie za­mie­rzam pa­na z nim roz­dzie­lić. Ale ja… nie je­stem pa­na wła­sno­ścią.


  – Syn bez żo­ny… Nie, nie, to na nic – po­wie­dział ksią­żę, jak­by tyl­ko do sie­bie. – Ja po­trze­bu­ję le­gal­ne­go spad­ko­bier­cy. I po tym, co uczy­ni­łem pa­ni, nie mógł­bym z czy­stym su­mie­niem po­ślu­bić in­nej ko­bie­ty. – Tu po­now­nie wy­cią­gnął do niej rę­kę. – Pan­no Cran­ston, nie jest pa­ni ja­kąś zwy­kłą ko­bie­tą ani lon­dyń­ską la­dacz­ni­cą. Otrzy­ma­ła pa­ni wy­cho­wa­nie god­ne da­my i no­si pa­ni mo­je dziec­ko. Za­tem jak mógł­bym uwa­żać się za dżen­tel­me­na, zwłasz­cza no­szą­ce­go na­zwi­sko St. Al­dric, nie za­pro­po­no­waw­szy pa­ni mał­żeń­stwa?


  Je­go rę­ka na chwi­lę opa­dła, po czym za­raz unio­sła się w bła­gal­nym ge­ście.


  – Gdy­by pa­ni za mnie wy­szła, nie pro­sił­bym pa­ni o nic wię­cej. Nie pro­sił­bym, by dzie­li­ła pa­ni ze mną ło­że. Po uro­dze­niu dziec­ka mo­gła­by pa­ni mnie opu­ścić, je­że­li ta­ka by­ła­by pa­ni wo­la. Ja bym pa­ni nie za­trzy­my­wał. Nie ści­gał­bym pa­ni i nie przy­mu­szał do po­wro­tu. Pro­szę mi po­zwo­lić za­ofe­ro­wać za­dość­uczy­nie­nie, któ­re na­le­ża­ło się pa­ni od ra­zu, tam, w Do­ver. Oże­nił­bym się z pa­nią już wte­dy, gdy­by pa­ni nie ucie­kła. Spra­wa mię­dzy na­mi mo­że zo­stać za­mknię­ta je­dy­nie wte­dy, gdy zo­sta­nie pa­ni zwró­co­na cześć.


  Wy­star­czy­ło je­dy­nie krót­kie „tak”, a sta­ła­by się nie­wia­ry­god­nie bo­ga­ta. I, co waż­niej­sze, jej dziec­ko by­ło­by bez­piecz­ne, a ona za­cho­wa­ła­by do­bre imię. Do­bre imię, któ­rym się cie­szy­ła uprzed­nio, choć prze­cież już daw­no stra­ci­ła cno­tę. O czym on oczy­wi­ście nie wie­dział. I nie miał się ni­g­dy do­wie­dzieć, bo nie by­ło jej obo­wiąz­kiem opo­wia­dać mu o czymś, co w jej ży­ciu zda­rzy­ło się na dłu­go przed ich po­zna­niem.


  My­śląc o tym wszyst­kim, wciąż się wa­ha­ła. A on, wi­dząc to, po­no­wił swo­ją pro­po­zy­cję.


  – Wiem, że nie mam pra­wa o to pro­sić – po­wie­dział. – Ale w za­mian za pa­ni zgo­dę na ślub dał­bym pa­ni wszyst­ko. Pie­nią­dze, klej­no­ty, suk­nie, ty­tuł i wspa­nia­łe ży­cie, ja­kie się z ni­mi wią­że. Je­że­li pa­ni ze­chce, wszyst­ko to bę­dzie na­le­ża­ło do pa­ni – za­koń­czył i skło­nił gło­wę ni­czym ry­cerz pra­gną­cy otrzy­mać wstąż­kę od swo­jej da­my.


  Oto on, par An­glii, klę­czał przed nią upo­ko­rzo­ny, tak jak pra­gnę­ła, wy­ru­sza­jąc do Lon­dy­nu. A ona w cią­gu jed­ne­go dnia osią­gnę­ła swój cel. Lecz czy to zwy­cię­stwo nie oka­za­ło się zbyt ła­twe? Ksią­żę ją bła­gał, ale był wciąż jed­nym z naj­po­tęż­niej­szych lu­dzi w kra­ju. Pra­wo nie mo­gło go do­się­gnąć, a w ob­li­czu je­go po­zy­cji i wła­dzy ży­cze­nia po­cho­dzą­cej z nie­pra­we­go ło­ża gu­wer­nant­ki by­ły ni­czym.


  Gdy­by go po­ślu­bi­ła, spo­tka­ła­by go swe­go ro­dza­ju ka­ra, bo nie mógł­by uciec przed wła­sną prze­szło­ścią. Bez­u­stan­nie przy­po­mi­na­ła­by mu o błę­dzie, któ­ry nie­gdyś po­peł­nił. Po­do­ba­ła jej się ta myśl. A na do­da­tek on te­raz obie­cy­wał jej wszyst­ko, cze­go so­bie za­ży­czy.


  Jed­nak co bę­dzie, je­że­li ja­kiś ka­prys spra­wi, że ja­śnie ksią­żę zmie­ni zda­nie? – za­sta­no­wi­ła się.


  – A je­że­li dziec­ko nie oka­że się chłop­cem, co wte­dy? – za­py­ta­ła.


  – Mu­si się nim oka­zać – od­rzekł ci­cho. – Cór­ki w mo­jej ro­dzi­nie ro­dzą się bar­dzo rzad­ko.


  – Jed­nak co bę­dzie, je­że­li uro­dzę cór­kę? We­drze się pan wte­dy si­łą do mo­jej sy­pial­ni, tak jak wte­dy, w Do­ver, by…?


  Skrzy­wił się na to tak, jak­by sma­gnę­ła go ba­tem. A Mad­die nie wie­dzia­ła, czy tę re­ak­cję spo­wo­do­wa­ło wspo­mnie­nie ich spo­tka­nia, czy mo­że myśl, że ona mo­że uro­dzić dziew­czyn­kę. Czy ko­bie­cość jest dla nie­go czymś cał­kiem po­zba­wio­nym war­to­ści? – za­sta­na­wia­ła się. Są­dząc po je­go do­tych­cza­so­wych po­stęp­kach, by­ło to bar­dzo praw­do­po­dob­ne.


  Ksią­żę ze­brał się w so­bie, pod­niósł gło­wę i spoj­rzał Mad­die pro­sto w oczy.


  – Je­że­li uro­dzi pa­ni cór­kę – po­wie­dział – nie zła­mię obiet­ni­cy. Pro­szę pa­nią je­dy­nie o to, że­by pa­ni mnie po­ślu­bi­ła. Nic wię­cej. Je­że­li dziec­ko oka­że się dziew­czyn­ką…


  Tu prze­rwał, spra­wia­jąc wra­że­nie, że mo­dli się, że­by tak nie by­ło.


  – Więc… je­że­li bę­dzie to dziew­czyn­ka, wy­ja­śnię wszyst­ko księ­ciu re­gen­to­wi i bę­dę go bła­gał, by po­zwo­lił prze­ka­zać mój ro­do­wy ty­tuł za po­śred­nic­twem mo­jej cór­ki jej sy­no­wi. Nie bę­dę w żad­nym ra­zie wy­ma­gał od pa­ni zbli­że­nia, do któ­re­go pa­ni ma peł­ne pra­wo od­nieść się ze wstrę­tem – za­koń­czył, pa­trząc jej pro­sto w oczy i pra­gnąc z ca­łych sił, że­by mu nie od­mó­wi­ła.


  A ona za­pra­gnę­ła mu za­ufać. Czyż ktoś o oczach tak ja­snych i błę­kit­nych mógł­by kła­mać? Za­pra­gnę­ła też mu wy­ba­czyć, od­nieść się do nie­go ze współ­czu­ciem i za­po­mnieć, że ją skrzyw­dził. Gdy­by go po­ślu­bi­ła, wi­dy­wa­ła­by tę je­go pięk­ną twarz dzień w dzień do koń­ca swe­go ży­cia. A je­go błę­kit­ne oczy pa­trzy­ły­by na nią z tro­ską…


  Po­trzą­snę­ła gło­wą, by ode­gnać owe zdra­dli­we my­śli.


  – Li­czy pan, że mę­skie­go spad­ko­bier­cę da pa­nu cór­ka, któ­ra się na­wet jesz­cze nie uro­dzi­ła? – za­py­ta­ła. – Prze­cież do te­go cza­su bę­dzie mu­sia­ło upły­nąć co naj­mniej dwa­dzie­ścia lat. Ja­ką ma pan gwa­ran­cję, że do­ży­je pan tej chwi­li? Al­bo że ksią­żę re­gent wy­ra­zi zgo­dę na pań­ską pro­po­zy­cję?


  – Do­ży­ję tej chwi­li – od­rzekł sta­now­czo. – Do­ży­ję, bo mu­szę jej do­żyć. Bę­dę miał sy­na al­bo wnu­ka. Nie odej­dę z te­go świa­ta, do­pó­ki się nie upew­nię, że mój ród prze­trwa i że ko­lej­ny ksią­żę St. Al­dric przej­mie od­po­wie­dzial­ność za ca­ły ro­do­wy ma­ją­tek, za­pew­nia­jąc bez­piecz­ne ży­cie swym pod­da­nym – do­dał, pro­stu­jąc się dum­nie.


  – Nie tknął­by mnie pan? – Mad­die spró­bo­wa­ła ostroż­nie upew­nić się, że tak nie bę­dzie. – A w za­mian za ślub dał­by mi pan… wszyst­ko?


  – Wszyst­ko, cze­go­kol­wiek pa­ni za­pra­gnie – za­pew­nił, wstrzy­mu­jąc od­dech w ocze­ki­wa­niu na jej zgo­dę.


  Sta­ra­jąc się od­ku­pić swo­ją wi­nę, od­da­wał w jej rę­ce wła­dzę nad swo­im ży­ciem. A po­za tym miał oczy­wi­ście ra­cję, są­dząc, że dla dziec­ka i dla niej sa­mej bę­dzie le­piej, je­że­li się po­bio­rą.


  Gdy Mad­die to so­bie uświa­do­mi­ła, przy­po­mniał jej się Ri­chard. Ri­chard, któ­re­go ko­cha­ła mi­ło­ścią wiel­ką i je­dy­ną w ży­ciu. Spę­dzi­ła z nim ty­dzień, któ­re­go wspo­mnie­nie te­raz, gdy go nie by­ło, mu­sia­ło jej za­stą­pić wszyst­ko, na­wet ma­rze­nia o szczę­ściu ro­dzin­nym. Już daw­no bo­wiem po­go­dzi­ła się z fak­tem, że nie bę­dzie mia­ła mę­ża ani dzie­ci i że ni­g­dy ni­ko­go in­ne­go nie po­ko­cha.


  A te­raz… Czy mam na mo­cy przy­się­gi mał­żeń­skiej od­dać sie­bie in­ne­mu męż­czyź­nie? Czy mam to zro­bić, po­nie­waż w obec­nej sy­tu­acji tak bę­dzie dla mnie le­piej? Prze­cież czy­niąc tak, sprze­nie­wie­rzę się swo­jej praw­dzi­wej mi­ło­ści, po­my­śla­ła.


  Mia­ła oto przed so­bą czło­wie­ka, któ­ry wkro­czył w jej ży­cie, ni­we­cząc wszel­kie pla­ny na przy­szłość dal­szą i bliż­szą. I ten sam czło­wiek te­raz ofia­ro­wy­wał jej wiel­ki ma­ją­tek, a tak­że ogrom­ną wła­dzę nad wła­snym ży­ciem. Trzy­ma­ła w rę­ku wszyst­kie kar­ty i mo­gła ca­łą spra­wę ro­ze­grać tak, jak ze­chce. Mo­gła na­wet się na nim ze­mścić, je­że­li ze­msty za­pra­gnie.


  Jed­nak czy jej kie­dy­kol­wiek za­pra­gnie?


  Tak roz­my­śla­jąc, uświa­do­mi­ła so­bie, że ksią­żę wciąż wy­cią­ga do niej rę­kę. Pod­ję­ła więc de­cy­zję i po­da­ła mu dłoń.


  Do­tyk księ­cia oka­zał się de­li­kat­ny i ko­ją­cy. A je­go si­ła, gdy wstał z klę­czek i po­mógł jej pod­nieść się z so­fy, spra­wi­ła, że Mad­die po­czu­ła się tak bez­piecz­na, jak w Do­ver, gdy…


  Nie, nie, nie, po­my­śla­ła, bo­wiem nie chcia­ła te­go wspo­mi­nać. Ksią­żę nie był Ri­char­dem i choć wy­glą­dał na ry­cer­skie­go wy­baw­cę, sta­no­wił prze­cież przy­czy­nę jej obec­nych kło­po­tów. Za­miast więc wra­cać my­śla­mi do tam­tej no­cy, wy­obra­zi­ła so­bie, że nie jest po pro­stu gu­wer­nant­ką, któ­ra zna­la­zła się w sy­tu­acji bez wy­bo­ru, tyl­ko oso­bą wy­star­cza­ją­co sil­ną, by być rów­ną owe­mu wiel­kie­mu pa­nu.


  – Za­tem bar­dzo do­brze – po­wie­dzia­ła z uśmie­chem. – Wyj­dę za Wa­szą Wy­so­kość.


  I zmu­szę cię, że­byś za­pła­cił za to, co zro­bi­łeś, do­da­ła w my­ślach.
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